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pc*stolskfi, sam fakt zapewnienia obozowi ka- 
toiićktemu dcipityw a o^ób 'wewmiętrzine wyro­
bionych, ma decydujące znaczenie (Ma zwycię­
stwa! sprawą. To beż może dobrze bodzie p.rey- 
pomnieć tn sobie słowa Ojca św Jrłtfia  A l, 
wy ozecżjrne dn. SO marca 1980 r do Kon-grega- 
Cji Mariańskich, że „powinny być uważani-ja­
ko istotiii-e opatrznościowa) pomocnicze dla Ak­
cji Katolickiej1'.

C zytam y w P rzew odniku  Sudalii yjnyiii O. 
Rostw orow skiego: ,.że m y s ią  p rzew odn ią  So- 
dalicji  jeśt, by stw orzyć aposto łów  świeckich 
i rzucić Kii jako  w ierną  gw ard ię  ( 'hrystnPow ą 
na wszystkie pola wmlkPi w szystk ie  p o s te ru » 
ki, gdzśe»j5ię s łu ży  in teresom  K ró le s tw u  B oże­
no, że sodalic ja  p r a g n i e ' p rz y  Bóżej pomocy 
p row adzić nie do jak ie jś  m izernej, p ry m i ty w ­
nej cnoty , ale  do cno ty  praw d z iw ić 1 w ybitnej 
■ o ilfe Ibyć może, naw e t  do doskonałości ch rze ­
ścijańsk ie j ,  że g ru p o w ać  chce  tylkó' takicli  lu ­
dzi, którzybyr gotowi byli dążyrć w y trw a le  do 
większych rzeczy, bo ćtój C h ry s tu s a  d o p ro w a­
dzić może ty lko  ten, k to  Go m a we w łasnym  
sercu, a  w niajbożeństiwiig dó Najśw'. M ary i  P a n ­
ny czując bezm iar  sil duchow ych dla jednos tek  
i 'św iata , dli a' "Niej, z N ią  i przez N ią  wszystko 
poczynając" .

Z ta k  pozytyw nego postaw ien ia  swych wy­
m agań  d n c h o w y l i  i aposto lsk ich  od członków, 
w ym agań  e l i ta rn y ch ,  w yiasta .  ogrom ne, p m >  
<lnjąc8*znaczenie sodalicji w całoksz ta łc ie  ]>ra- 
cy katolickiej,

Bo gjozi nam jedno niebezpieczeńst w'0 : 
\v przeorganizowany m dziś społeczeństwie za­
kradło się dużo szablonu ru ty n y 1 powierz­
chownej. Niejednokrotnie pewien Tupet osobi- 
.sly, s wada czysto świedka, pewna Idaga naw et, 
czy zdolność operowmnia utarlymi frazesami 
zdobyły sobie prawo obywateisrwm wciskając 
sic nawet na platformę katolicką i wnosząc 
iam niepożądane elemmuy płytkości i zdawko- 
wości. W now opow stających jdaców kaeli, wy 
wydanych potrzebą eiiwili, praca z lSóńieczniOŚCi 
iuąc.i wciąż w s z e r z  wymaga, więc tym bar­
dziej równo w ażnika, kierującego ją, w g ł ą b .  
Takim równoważnikiem jest Sodalicja, która 
tym samym staje się kamieniem węgielnym 
wszelkiej Bożej sprawy.

P ro feso r  K a ro l  G órsk i na K o n g res ie  R o d z i­
ny w P o zn an iu  cy tow ał,  że M a r i ta in ,  pisząc 
o potrzebie oczyszczenia środków , k tó ry m i w ab  
( r/Ą katolicyą podzielił  je na środki doczesne 
b iedne i oogate, „m oyens rk-ues e t moyens pnu- 
vre,S“ . Środki bdgSfifc i o  pot&żne organizacji;, 
kom erny , k ap i ta ł ,  p r a s a ; środn i biedne, to 
słowo, m odlitw a, irmartwienie . N a ,g ro d k i  bo­
g a te  odpowied? ieć może p rzec iw n ik  ró w n ież  
środkam i bogatym i, bo  koncern  można zw al­
czyli koncernem , k ap i ta ł  k ap ita łem , alamia ś ro ­
dk i b iedne jeś l  bezmlny, b o  nicobei-ążone m a­
terią ,  p rzen ika ją  wAzędzie i z szeregów w ro ­

g i c h  w y r y w a j ą  i •zdobywają ,  dla.  s i e b ie  b o j o w ­
ników' .

W y d a je  mi się, że w tym 1-oży w łaśn ie  ów 
dynam izm  Sodalicji,  k tó ry  w zeświecczonym 
i zm ate r ia l izow anym  społeczeństwie p rz ew a­
la  zapory  dzie lące  od Boga, usaiwa cały balast 
ludzkich amibicji, m atusick , wryzwra.la energie, 
hndzi ta len ty ,  głosi zawsze nadrzędność bożej 
spraw i/, w yklucza jące j wszelkie ludzkie  uczu­
cia .konkurencji,  p rzyw raca  praw dziw ym  war- 
t,ościom należyte im m iejsce ,i  j-edne da je  tylko 
nwT d 'o rd re  na czasy dzisiejsze, im in ten sy w ­
niejsze życie na zew nątrz ,  tym in tensyw niej-  
sz-e, pełn ie jsze  być musi życie w ew nętrzne.

Tych kilka uw ag  .niało :nam jasn o  nprzy- 
fom nić ową fenidameutaiuą. role sodalicji  .juko 
szkol; życia. A  jaki udział p rz y p ad a  Sodal 
cjom W iejskim  w ca łoksz ta łc ie  p racy  ka to l ic ­
kiej? M ia rą  doniosłośc i i zasięgu  możliwości, 
leżących p rzed  'S odalic jam i W iejskim i niech 
liądzie faki,; ipodany"'przez s ta ty s ty k ę ,  że 70,% 
ludności w Pote-iife zam ieszkuje  n a  wsi. Jak żeż  
w ięc-ogrom ne perspek tyw ’v przed nam i, by  we­
d le  nakazów  Sodalicy jnych , w o rb i t  sw'ej apo- 
s totekiej działa lności w r ią g n ą iS  wszy.stkich 
i wsszystko, z kim i z czyni s tykam y się w n a ­
szych w a ru n k a c h  wiejskich. Ewmngeliezne 
„żniwo bieleje, ale  robolników mało", wynuiga 
zmobilizowania, wszelkich rezerw  ducha —  bo 
nie łudźmy' s i ę —  w ca łoksz ta łc ie  prac  kato l ic ­
kich wda Sodalic j i  M ie jsk ich  jest; o g ro m n ą  m o­
żliwością. szerokiego zasięgu wpływów, a. b a r  
dzo t ru d n a  z powrOdu jiozycji naszej ziemiań 
skiej, często zw alczanej, i za.seni w prost n ien a ­
widzonej, a silą f a k tu  zawsze widoczni j, i tvn 
różniącej się od roli in te ligencji  miejslkiej, k tó ­
ra może ukryć się \, masie. D wór na wsi nie 
może swej dz ia ła lnośc i  za la ic ;  oądzie zawsze 
widoczny w d o b ry m  luli złym i s tąd  p o w sta je  
d la  nas ciężką odpoy.wdzialnośrią. n ab rzm ia ły  
obowią-z.ek, by w ysunął się naprzód , nie tyle 
przez t ra d y c ję  i zasługi z przeszłości, k tó re  <11; 
nas być p o w in n o  raczej ob-owiąznjącą 'sjoiiściz- 
rią niż upow ażnieniem  do przy wilejów te ra ź ­
niejszych, lecz p rzez  swój wiasny' c iężar g a tu n ­
kow y, sjirawiedMwośi i i miłości. Zalewowi ten ­
dencyjnych  nieilięei odpowiedzieć rnuSlnn nie 
[lolemiką wy wodów, lecz w ym ow ą Faktów.

55’ chw ili obetnej,  gdy l a k  żyw io iow o i n ie­
raz k rańcow o  rady ka ln ie  odbywm się jirzebndo 
w a pojęć i us tro jów  społecznych, ro lą  śo d a l i  
Cji W iejsk ich  jest,  by zgodnie  z duchem  Ko 
ścioła wytężyć, swe w pływ y celem w p row adze­
n ia sp raw ied liw ego  i miłością chrześc ijańska 
owianego uinhipu w rozw iązan iu  tych nie da  
jących  'ąaę negować p rzem ian ,  k tó re  się od'by 
wiaiją. I  jeśli kto  uw ażn ie  czyi a „D w ór -Marii", 
to widzi c iąg łą  t ro sk ę  Z w iązku , aby w św ia ­
topoglądzie  dzisiejszymi, sprecyzować nasze s t a ­
nowisko. J a s n o  określa, je Czcigodny nasz  Mo­
d e ra to r  ()jC'ie> R ostw orow ski,  gdy obejm ując


